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ORĘDOWNIE © 
wych. co wtorek, czwartek i aobotą. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście I mk. 75 fn 
na pocztach 2 marki 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fon. 
nd wiersza vetytowego. 


OREDOWNIK. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Nr. 38. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 18, 
obok Bibhoteki Raczyńskich. 


LISTY 
nadsełać należy franco pod adres. 
do redakcyi Orędownika, Poznań, 
RĘKOPISMA 


nie zwracają się, ale niszczą. 


Dziś: Ruperta bisk, 
Jutro: Sykstusa TIT pop. 


Szanownych abonentów upraszamy o jak najspieszniejsza odnowienie przedpłaty. 
„Orędownika' pozostaje ta sama. 


Poznań, Sobota 2'7 Marca 1880. 


Zaproszenie do Przedpłaty! 
Przedyłatę przyjmują poczty ciągle, jak dotąd było, 
Na urzędach pocztowych wynosi przedpłata kwartalna 2 mrk, (20 sgr). — W Poznaniu 1 markę 75 fen, (173), sgr.), 


Wachód słońca 5.48, zach. 6.24. 
Długość dnia 12 god. 95 min. 


Cena 


z odeyłką do domu 2 marki (20 sgr.). — Miesięcznie 60 fon, — Prócz Kkspedycyi Plac Wilhełmowski nr. 18 w podwórzu I piętro przyjmują przedpłatę 


następujące ajencye: 
p. J. Afeltowiez, Chwaliazowo nr. 67. | p E. Mikołajezuk, Jezuicka uliona nr. 19. 
p. Chruszczewski. O atrówek nr. 1 | p. H. Michaclis, Małe Garbary ar. 11 


p. €. Domagalski, Wromocki plac (Wolnica) nr. 6. p. J. Mitulski, Piekary nr. 21. 

P wo or. 37. | p. Fr. Miśkiewicz, św. Maroin nr, 58, 

p. ar. 2. p. J. K. Nowakowski, Plac Wiodoński nr, 2. 

P p. 8. Paulus, Wodna ulica nr. 18 

p. M, Leitgober i Sp., księgarnia, P Lae Wilh al- P M. Pawłowska, Wrocławska ulicu nr. 6. 
mowski nr. 3. p. A. Radomski, kupiec, na Teżycach pod Poznaniem. | 


IMĘ Kto nie ułoży na poczcie przedpłaty przed 27%. b. m., ale dopiero po 27. b. m., te 
nowego kwartału, taki bowiem jest przepis urzędu poczłowago. 
ZE” Upraszamy usilnie, ażeby przedpłatę składać ile możności na pocztach, a nie przysyła 


p. jmolhiski, Chwaliszewo nr. 18, 

p. Stachowski, Róg Rynkui Wroniockiej 
uliay nr. 81. 

p. P. Świerkowski, w Kostrzynie. 

p. L, Unruh, Półwiej ulica nr. 9. 

p. Il. Wulteł, Róg Wrocławskiej i P ółwiaj» 
skiej alicy ar. 1. 

p. R. Wuttke, Wodna ulica nr. 8/9. 

na może liczyć na odebranie pierwszych numerów 


jej do Ekspedycyi. 


p cz aaa zl €(((|[P)|]J dA 
i że nakoniec wielce pożądanemby 


Z powodu Świąt Wielkanocnych na- 
stępny numer wyjdzie we wtorek o 
awyktym czasie. 


Poznań, 26. mares. 


— * O konferencyi nauczycieli po- 
wiatu poznańskiego odbieramy następują- 
ce dość ciekawe szezagóły, która bez wszelkich 
nweg z naszej strony podajemy : 

Z powiatu poznańskiego. 

Sądziłem, że ktoś bliżej Poznania mieszkający, 
poda sprawozdanie z konferencyi nauczycielskiej 
pow. poznańskiego, odbytej w dnia 8. bm. w Je- 
rzycach, ala w duremnem na takowe oczekiwanie 
widzę się spowodowany w kilku słowach przynej- 
mniej, zdać o niej relacyą. 

Po zagajaniu więc rzeczonej konferencyi przez 
pana inspektora powiatowego odezytane zostało 
przez niego rozporządzenie król, rejancyi, mające 
na celu szerzenia pomiędzy ludem zamiłowania 
do sadów i szkółek owocowych. Kiedy przewo- 
dniezący polecał nauczycielom, zajęcie się tą tak 
użyteczną rzeczą dobrobytu ludu naszego, w któ- 
rym jeszcza nie obudził się zmysł do pielęgna- 
wania drzaw owocowych, powstał nauczyciel pan 
Dobkowicz z Kowęcina, podając wręcz przeciwną 
radę zgromadzonym, aby jeżeli nie chcą się na- 
razić na wyższy stopień płacenia podatku klasy" 
cznego, zaniechali wszelkiego zachodu około za- 
jęcia się szkółkami drzewek i zakładania sadów. 
Wieśniscy bowiem, wyznaczeni do azacnnkowej 
komisyi podatku klasycznego są tak przebiegli, 
ża wszystko, z czego jakikolwiek zysk nauczyciel 
2 pobocznego zatrudniema mieć moża, w dwój- 
nasób a nawet w trójnasób go powiększają, Moja 
Szkółka, powiada p Dobkowiez, przynosi mi 
zaledwie 50 marek czystego dochodu, a jednak 
Szacunkowa komisya podała takowy na 300 mrk, 
Inspektor przyrzekł podać tę sprawę pod rozwa- 
gẹ król. rejenogi. Nanozyciel p Kreuzinger, 
życzy, aby gminy wyznaczały kawał ziemi stó- 
sowny pod szkółkę, gdyż nanczyciel mając czę- 
stokroć tylko kilka mórg roli, nie wie, na co ją 
wprzód zużytkować, 

Po załatwieniu tej sprawy polecał inspektor, 
aby dzieci, którym jeszeza braknia do ukończenia 
14 roku Życia pół roku lub więcej, nie uwalnia- 
no od szkoły, ale jedynie te, które przed św. Mi- 
chałem kończą lat 14. Takie bowiem bezwzglę- 
dne postępowanie nauczycieli w uwalnianiu dzieci 
rychlej od szkoły, niż prawa przepisuje, moża 
jego i ich narazić na wielkie nieprzyjemności, 
Dzieci bowiem, rychlej opuszczające szkołę, niż 
prawo na to zezwala, są po większej części je- 
Szcze słabo, a zdarza się, że zwolnione od szko- 
ly, używane bywają do ciężkich robót po cegiel- 
niach, budowlach i innych fabrykach, gdzie ruj- 
nuując siły i zdrowie, po największej części kar- 
lowacieją a częstokroć na wczesną Śmierć nara- 
žane bywają. Co do przyjmowania zaś nowych 
zieci do szkoły, radził inspektor nżalającym się 
M to nauczycielom, ża z powodu nieregularnego 


przesyłania im wykazów dzieci przez komisarzy 
obwodowych, początkowa nauka wiele na tem 
cierpi, aby sami, nia oczekując na takowe, ni: 
żałowali fatyg w wyszukania zdolnych dzie do 
szkoły. Jedni z nauczycieli pochwałali ten aez 
kolwiek prosty projekt, podający im zarazem apr- 
sobność udzielania rad i napomnień rodzicom = 
względzie dobra ich dziatek, jeżeli o regularn 
posyłanie ich do szkoły dbać będą; drudzy, mia- 
nowicie pan Dobkowicz i p. Dalkowski z 
Wildy wręcz byli mu przeciwni, Pierwszy są- 
dził, że w ten sposób może się nauczyciel łatwo 
narazić ze strony rodziców na nieprzyjamności ; 
drugi, że w odległych miejscowościach połączo- 
nemby to było z tzndnu i n:lzwyczajną stratą 
czasu dla nauczyciela. 

Z tej materyi przeszedł przewodniezący na ję- 
zyk niemiecki, a raczej na zaprowadzoną od 
2 lat w szkołach powifta poznańskiego metodę 
Kehra i Sehlimbacha i wyraził zgroma 
dzonym swoje zadowalnienie, podnosząc, ża nie- 
którzy nanozyciałe wialkie z dziećmi w rze- 
czonej matodzia osiągnęli rezultaty. Mówiąc 
o taj metodzie, nadmienił, ża jest niepodobień- 
stwem, jeźliby kto sądził, aby ją w polskiej szko- 
le można przeprowadzić hez pomocy języka pol- 
skiego, a jednak ku wielkiemu swojemu 
zdziwianiu spotkał w szkola nauczy- 
ciela, który posiłknjąc się przy rze- 
czonej matodzia li tylko językiem 
niemieckim, sądził, że nia wolno ma 
jest używać języka polskiego! 

Co do mnie, mniemam, ża również jest niepo- 
dobieństwem, aby ograniczenie nauczyciela do- 
chodziło do tego stopnia nieudolności, iżby mógł 
sądzić, że bez języka polskiego obejść sią można, 
— albo uwagę p. inspektora trzeba brać za zwrot 
ku lepszemu !.. Boć przecie pojąd nie można, 
aby to apostrzożenie tak późno nastąpić miało! 
Pan inspektor atoli tym sądem rzeczonego nau- 
czyciela zgorszony, utrzymywał, że pod takiemi 
okolicznościami możnaby wnosić, jakoby on był 
przeciwnym używaniu języka polskiego przy wy- 
kładzie niemieckina, co przecie zdrowamu roz- 
sądkowi się sprzeciwia i en też nie mógł 
i nie zakuzywał nigdy używania do pomocy ję- 
żyka polskiego, bo hez niego jest czystam niepo- 
dobieństwem, dojść w rzeczonej metodzie do wy- 
tkniętego celu!! (Sszczególnie szczere oświadcze- 
nie sią p. inspektora. Przyp, „Oręd.*). 

Dalej toczyła sią rzecz o biblioteczkach 
zaprowadzonych po naszych szkołach. dy in- 
spektor proponował nowe książeczki do rzacza- 
nych biblioteczek, powstał nauczyciel p. Kleber 
z Główny i oświadczył, že szkoła elementarna 
nie jest w stanie doprowadzić dzieci do tego ato- 
pnia biegłości w języku niemieckim, aby książki 
niemieckia z pożytkiem i zamiłowaniem czytały ; 
że przeciwnie takowych nie czytają, bo ich nia 
rozumieją; że następnie dzieci tlko niemie- 
ckie, jeżeli takowa znajdują się w szkole, odno- 
szą 2 rzeczonych hiblioteczek pożytek, gdy tym- 
ażasem dzieci polskie najmniejszej z nich nia 


mają korzy 
było, aby ró iaż i polskie książki do 
bibliotecz”k zakupione zostały. To 
oświadczenie, ża nikt go zobacnych nia 
poparł, burizo źle przyjętem zostało od prza- 
wodniczącego, który oświadczył, że polskie 
książki na innej urodza dzieciom pol- 
skim bywają podsnwana i że każdego nauczy- 
ciela jest obowiązkiem, aby starał się o takie 
wydoskonalenie dzieci polskich w języku niemie- 
cekim, iżby książki niemieckie z pożytkiem dla 
siebie czytały ! 

Po nadmienienin, co w następnym roku z przed- 
miotów naukowych w szkołach ma być przepro= 
wadzone, solwawano konferencją. 


Z Śremskiego, 24. marca, (0 stósnn- 
kach ludu roboczego). Szanowny korespon- 
dent z Obornickiego w num. 33 gniewa się na 
mnie, że wystawiłem lud nasz z samej tylko złej 
strony, a licząc tegoż dochody, nie postawiłem 
rozchodów. Nie powiem, żeby mnia szan. kore- 
spondant źle zraznmiał, ale jak sią sam przyzna- 
je, widzi nasz ludek tylko z dobrych stron, jnżto 
jak spieszy w niedziele, święta do kościołów, tam 
się korzy, bije w piersi, a co się dzieje po takich 
nabożeństwach, nia zajrzy po szynkowniach miast, 
Powtarzam, że to przez 30letnią praktykę, hędąc 
w różnych stronach naszego Księstwa, ohserwo- 
wałem. Broń Boże, żebym osły lud nasz robo- 
czy miał za taki, nadmieniłem, że w każdej wsi 
mamy ludzi, którzy się mają dobrze, siedzą na 
miejscu i nie śni im się przeprawiać za marze. 
Wielce szanuję i poważam każdego, kto się dolą 
naszego ludu zajmo,e i stara się i myśli o jego 
polepszenia, ja tylka ma złe, które coraz więcej 
się wzmaga, co w przeszłe) korespondencyi wy» 
tknąłem, patrzę od rana do wieczora; a ile się 
zaś z listu korespomlenta z Obornickiego przeko= 
nuję, zdaje mi się, ża widzi on lud nasz więcej 
przez szkła, proszę mi darować, ale takie to przys 
najtoniej: robi na mnie wrażenie. 

Że z biedy po za morze się wszyscy nie prze- 
noszą, więcej niż pewno, ho gdzie kraj jast tylko 
przez 3020 ludzi na mili kradratowaj zaludnia- 
ny, w krajo, gdzie kultura i proinkcya się pad- 
nosi, tam takiej biedy jeszcze być nia moża; 
więcej chęć samodzielnego bytu, zbogacenia sią 
raptownego przenosi ich z miejsca na miejsce i 
i za morze, niebaczni, ża i ztamtąd dziś chętnie= 
by powrócili, gdyby było za oo. Najwięcej, ca 
się dziś ludzi wynosi, są właściwie należący da 
wojska. Oi albo wynoszą się przed albo po wy- 
służenin wojskowości; zostając ojoam familii, ta- 
ki człowiek nie jest pewnym rokn, czy go nia 
wezmą na wojnę, musi zostawić dzieci, żonę, swój 
dobytek, nia wie, czy powróci w ogóle zdrów, lub 
kaleką! Ta biedaczyska najgorzej wychodzą, ba 
nawet i panowie takich nie chętnia umieszczają, 
Taz, Że co roku muszą chodzić na 2 do 4 tygo- 
dni na rewie, ćwiczenia wojskowe, to na mustry 
itd. a w przypadku wojny — trzymać muszą ta. 


kża wdowy, płacić kumunalne podatki i wojen- 
ne na takowe, a ludzi nie masz do roboty. 

Był czas, kiedy po wojnie 1870 r. pytano się 
z góry: czyś wojskowy P--jeźli tak było, miejsca 
nie dostawał, choć to z ludzi służebnych naj- 
lepsi robotnicy, bo zahartowani dyscypliną i po- 
rządkiem żołnierskim, są usłuchanymi, trzeźwy- 
mi i pilnymi robotnikami, 

Nie mogą pominąć, że Szanownega Korespon- 
denta tak zadziwia, ża Śremskie tylko ma tak 
dobrze uposarzonych ludzi, przytoczywszy dwóch 
magnatów jednego z Wrzesińskiogo, drugiego z 
Gnieźnieńskiego, że u tych tylko (majątki te 
były wymienione tylko jako przykład, Przyp. 
„Oręd.*) mają się ludzie dobrze. Takich majątków 
jest bardzo dużo, prawie m wszystkich Polaków 
właścicieli, dodam, że w Sremskiem jeat pół po- 
wiatu w dzierzawie i u dzierzawców muszą tak 
semo ludzie pobierać, bo siedzą na swych miejscach 
bardzo chętnie. Również nie przyznam, aby Niem- 
oy byli lepszymi gospodarzami od nas, zain go- 
spodarstwa także niemieckie tak tn, jak na Szlą- 
sku i w Saksonii w domu, u siebie, umieją ra- 
chować i gogpodarzyć, przychodząc do naa, przy- 
noszą wprawdzie wielkie kapitały, takowe przez 
niewłaściwe użycie, intensywne gospodarowanie, 
przemienienia ziemi, niapowetowanie tracą, doda- 
jąc w końcu, że tu ludzie, mieszkania dla tyeh- 
Że tyle i tyle kapitału reprezentują i ludzie w 
ogóle są kosztowniejsi, niż u nich. Tam też gdzie 
okolice przeważnie przez takich panów zamie- 
szkałe, wędrówka naszego ludu najwięcej się 
wzmagą. 

Woyens w północnym Szlezwiku, 22, marc. 
O biedzie w naszym kraju). Czytałem w 
„Oręd.* w jednej z korespondeneyi o żebractwie 
młodych rzemieślników, i bardzo mnie to bolału, 
że ten stan tak jest upadły u nas i bieda mnoży 
się między nim bez litości. Lepiejby było posta- 
rać sią o jakie środki i uczynić ca dla nich, 
ażeby to domowe żebractwo zinniejszyć. 

Ja się wcale nia dziwię, iż w Księstwie niusi 
wielka iłość młodych ludzi ol domu do domu 
chodzić i błagać o jałmużnę. bo teraźniejsze 
czasy są tak opłakane i ciężkie, Że owi ludzie 
SĄ zmuszeni to robić, aby z głodu nie umrzeć, 
lub familii i swego imienia przez kradzież nie 
ghańbić. Nie dziwnego. że rok w rok jest ich 
więcej; pochodzi to ztąd, ił fabryki ustają lub 
tylko połowę ludzi zatrudniają; tak jest np. u 
Kruppa w Essen, Loewago, Borsyka itp. w Ber- 
linie, u Cegielskiego w Poznaniu itp.; w porówna- 
nin do lat 1878, 74, 75, zatrudniają oni ledwa 
czwartą część. Teraz spytejmy sią w Księstwie 
panów majstrów, wiele om czeladzi zatrudniają, 
a om odpowiedzą, że sami nie mają co robić, 
albo z uczniami sobie poradzą, alho jeśli który 
koniecznie czeladnika potrzebuje, to go z łatwa- 
ścią dostanie za tak mizerną płacę, że ów czela- 
dnik ledwo za to przyodziewek sobie potrafi 
sprawić, bo zarobi 2 mrk. 50 fen, do 3 mrk, a 
jeden przyodziewek kosztuje 50 mrk, a cóż do- 
piero, żehy miał jeszcze oszczędzać, Tak źle też 
nie jest, żeby trzeba było hatogiem naganiać do 
pracy, po dziś dzień chodzą setki młodych ludzi, 
którzy chętnieby chcieli pracować, byle tylko za- 
truónienia dostali. I tak czasami niektórzy po 
20 tygodni wędrują, zanim pracę znajdą. Niech 
kto poda anons, że potrzebuje 100 robotników, a 
w 24 godzinach zgłosi się 200. 

Teraz posłuchajmy, jak Niemoy sobie postę- 
pują, choóby się mogli prędzej skarzyć, bo w Ha- 
nowerze, Braunszwiku, Księstwie Anhaltskiem są 


cukrownie, które zatrudniają zimowa porą 200 
do 300 ludzi, 2 takich jest okolo 800 fabryk. 
W nadreńskiej i westfalekiej prowineyi jeat dość 
fabryk żelaza, stali, kopalni węgła itp., tam za- 
trudniają wielką ilość robotników, a pomimo to 
czynią, o ile im siły starozą, aby przyjść w po- 
moc młodym rzemieślnikom, co muszą od miasta 
do miasta wędrować. Starają sią zaś w ten spo- 
sób, że majstrowie dają im tak zwane „geschen- 
ke*—wsparcia podróżne, 20, 30, a nawet 50 fen. 
podług tego, ilu jest w mieście majstrów; na 
wsi zaś, przez którą wędrowni przechodzą, do- 
stają od gminnego sołsysa 10 lub 20 fen, po- 
dług tego, jak jest wielka wieś. Dalej po mia- 
stach zimą dostaje wędrowny za okazaniem gwej 
legitymacyi z poliyi miastową wspomóżkę, i ta 
kartę, za okazaniem której na gospodzie dostaje 
kolacyą, wolne spanie i śniadanie. Potem Niemcy 
zakładają chrześciańskie gospody, tak zwane 
Christliche Herberga zur Heimath, 
na których tylko wędrownym i miejscowym oze- 
ladziom wolno mieszkać. Na tych gospodach nie 
wolno kart grywać, żadnych ostrych trunków 
używać, rano i na wieczór muszą się imodlió i 
Śpiewać, nie tak, jak u nas w Księstwie, że jak 
porządny młody czeladnik przyjdzie na gospodę, 
to go ogrywają, albo ransi kwartami wódkę ka- 
pować, i na ostatku jeszcze nieraz bijatykę za- 
ezną. Nieraz gospodarz sam dopomaga, aby na 
zgodę kilka kwart wódki mógł sprzedać; takich 
scen byłem sam naccznym świadkiem, Tu takich 
gospód nie ma, bo prawie w każdem mieście 
obywatele zakładają takie chrześciańskie gospody 
na akoge, które nawet dochód przynoszą, jak np. 
taki dom w Flensburgu, który roku zeszłego wy- 
płacił 80 mrk, a tego roku w lutym 45 mrk. 
dywidendy. Niemcy, jak widać, mają lepszą spe- 
kułacyą, niźli my Polacy, 

Tak, tak, kachani bracia rodacy, trzeba nam 
więcej i rozsądniej o sobie radzić. Piszę o tem, 
bo mię serce boli, ile razy czytam w „Orędo- 
wniku” w tych memieckich stronach, gdzie już 
od łat kilku przebywam, o tej biedzie w naszej 
ojczyźnie. Mógłbym też nia jedno napisać, z ja- 
kiej przyczyny ludzie stann roboczego wychodzą 
w Niemcy, do Ameryki, do Aastralii, gdyż wiem 
to z ich własnych ust, albowiem nieraz z nimi 
rozmawiam. Przed niejąkim czasem jako okręto- 
wy piekatz zrobiłem sześć podróży do Nowego 
Yorku, jednę podróż do Australii, to miałem 
dość sposobności z naszymi ludźmi rozmawiać, 
ale ża „Oręd.* dość wiele o tam pisze, więc już 
lista mego przedłużać nia będę. (Ale bardzo pro- 
simy rozpisać się o tem w przyszłym liście, któ- 
rego wyczeknjamy. Przyp. Oręd.*) 


sma NPORT 
Nowiny polityczne. 
Francya. Rząd francuzki był tyle łaskaw, 


iż mie chcąc ludziom pauć wesołych świąt Zmar- 
twychwstania Pańskiego, kazał rozgłosić po Świe- 
cie telegrafem, że wprawdzie podpisał już dekre- 
ta, w sprawie nienpoważnionych do osiedlenia się 
w Franoyi zakonów, ale je dopiero po świętach 
ogłosi Tymczasem radykałom francozkim, ta 
tajemniczość rządu nie podobała się woale, i dla 
tego twierdzą, iż się na pewno dowiedzieli, ża 
rząd postanowił ogłosić niezwłoczne rozwiązanie 
Jezuitów we Franoyi, dając klasztorom jego tyl- 
ko trzy miesiące czasu, na urządzenie swych in- 
teresów i sprzedania swych własności, Obco- 
krajowi zaś Jezuici będą natychmiast z Francji 
wydaleni. Inne stowarzyszenia religijne będą mu- 


sialy przedłożyć rządowi swoje ustawy, a wted; 
rząd postanowi, które zakony będą mogły nadaj | 
przebywać we Francyi. Jezuitom jednak nie bęe 
dzie wcale wolno starać się o to upoważnienie, 

Tę zapowiedź wybuchającej we Francyi wojny 
z Rościołam przyjęły liberalne pisma niemieckie 
bardzo radośnie. Co gorzej, zdaje się, že i w 
samej Francyi, tej katolickiej Francyi, która da= 
wniej zasłużyła sobie ma miano „starszej córy 
Kościoła", nie brak żywiołów przewrotu, które w 
nienawiści swej do Kościoła, przed żadną ostās 
teoznością by się nie cofnęły. 

Z Dunkierki piszą bowiem, że 19. bm. gdy 
jeden z Ojców Jezuitów miał kazanie, bandy ulis 
ozników śpiewały i hałasowały w kościele, a inng 
rozstawiona przed kościołem, znieważały kazoo- 
dzieję, opuszczającego świątynią Pańską. W Tu- 
luzie zaś liczne zgromadzenie studentów posta- 
nowiło tegoż dnia wysłać do rządu adres, doma- 
pający się wypędzenia Jezuitów, a zadowolenie 
z tego postanowienia głosili atudenci, przebiega= 
jąc ulice miasta przy okrzykach „precz z Jezai= 
tai > 

Ziemie polskie. Z Warszawy podają „Dz, 
Pozo.“ kilka obiegających tam a carze i Moria= 
Melikowie opowieści, 

Car — piszą — oieszył się z adresu Warszawa 
skiego, a gubernatora hr. Katzebuego, który pod 
pozorem zdrowia czy starości, chciał się wycofać 
z urzędowania, prosił, by dla miłości jego pozo= 
stał pod rozkazami Melikowa. Klepiąc go po 
ramienia, przypominał mu, jak to razem — car 
i om — pod carem Mikołajem wiernie krajowi 
służyli: „Nie gniewaj się staruszku — mówił — 
wszystko będzie dobrze, służ ze mną dalej i cze: 
kaj końca, aż razem pójdziemy na adstawkę." 
Ale że tej prośby carskiej, choć tyle poehiebnej, 
jeszcze Kotzebuemu było mało, więc podobno 
brat carski w. książę Michał, ma w tych dniach 
przyjechać do Warszawy, by wiernemu słudze 
carskiamu osobiście podziękować za wierność, i 
doskonała pełnienie obowiązków. 

Żręcznaści, prawości i szezarości Loris-Meliko- 
wa, nie mogą się także odohwalić, 

Gdy po zamuchu Mładeckiego na niego, wszy- 
cy się bali smutną wieść tę objawić carowi, 
Meiikow udał się natychmiast po aresztowaniu 
zbrodniarza do cara, który nadzwyczaj był zdzi- 
wiony jego przybyciem, ponieważ nie dalej jak 
dwie godziny przed tem miał dłuższą z nim na- 
radę. 

— I cóż mi powiesz 
GBI, 

— Przyszedłem się 
prosić o przebaczenie. 

— Ba cóż takiego? 

— Popeiniłem czyn bardzo nieprzyzwoity; ude- 
rzyłem w twarz człowieka na ulicy publicznie. 

— I oóż w tem tak wielce karygodnego? za- 
pewne miałeś słuszne do tego powody? — za- 
pytał car zdziwiony, że tak wysoki urzędnik, ba, 
najwyższy dziś w państwie uniewinia się z tak 
błachej rzeczy, jakiem jest uderzenia w twarz ją- 
kiegoś tam człowieku na ulicy. 

— Qzłowiek ten strzelił do mnie, Najj. Panie, 
co równocześnie przyjechałem zameldować 

Istotnie nie można było zręczniej podać tak 
niepokojącą wiadomość carowi rozdraźnionemn w 
straszny aposób od kilku miesięcy, carowi, któw 
remu się zdaje, że na około niego jażą się szty= 
lety i odwodzą kurki od rewolwerów — a pod 
podłogą każdego pokoju znajduja się mina z dy- 
namitem, 


nowego? — zagadnął 


oskurzyć, Najj. Panie, i 


Bietka 


opowieść z życia ludu wielkopolskiego 
wyjęta 
przez Semb. 


(Dalszy ciąg.) 

Zacny ksiądz Maciej oniemiał. On, co był tak 
zadowolony z postępowania Andrzeja, tak pewny, 
że go uleczył, poprawił, w jednej chwili przeko- 
nał się, że się pomylił zupełnie, że zepsuta na- 
tura Andrzeja ciągnie go bez ratnnku do zguby. 
Zastanowiło go jednak, że Andrzej zamiast się 
wykręcać i kłamać, jak to tacy ladzie w podo- 
bnych wypadkach zwykle czynią, wprost się przy- 
znawał do zgubnego zamiaru awego. 

— Po co tam pójdziesz — na co — dla ozego ? 
pytał ksiądz niecierpliwie, nie mogąc w pierwszej 
chwili pohamować żywego usposobienia swego. 

— W alużbę proszę Jegomości — odrzekł An- 
drzej, sądząc, że go ksiądz nie zrozumiał. 

— Ależ ja rozumiem, że w służbę, a nia na 


baraszkowanie — mówił ksiądz. Pytam ci się tyl- 
ko, dla czago ci aig służba u Żyda wydaje milszą, 
lub lżejszą niż u mnie? Andrzeju — dodał zbli- 
Żając się i patrząc mu surowo w oczy — oczy 
chcesz w niej zgubić duszę, zatopić ciało i zmar- 
nieć na wieki! 

An irzej zadrzał i obejrzał się niespokojnie na 
drzwi, jak gdyby chciał wyrwać się i uciekać. Po- 
został jednak, westchnął ciężko, łzy mu się 2a- 
kręciły w oczach, sięgnął pokornie do ręki księ- 
dza 1 pocałował ją. 

— Nie wezmę w gębę tej przekrzydłej opary pro- 
szę Jagomości — zapewniał — klnę się na Pana 
Boga..... 

— Nie zaklinaj się człowieku — przerwał mu 
ks. Maciej — bo krzywoprzysiążesz. Ty dziś tak 
mówisz, bo wódki nie widzisz, nia masz na oczach, 
nia ezajesz jej piekielnego zadnchu. Ale jak cię 
żyd pokusi, nie wytrzymasz, 

Wytrzymam wytrzymam muszę wy- 
trzymać — zapowniał Andrzej, a oczy jego tak 
dziko zabłysły, tak Świszczący dobywał ma się 


z piersi oddech, że ksiądz zastanowił się i za- 
niepokoił. 

— Tyś chory człowieku, — rzekł przystępując 
jeszcze bliżej do niego. 

— 0 mie — zawołał Andrzej, bijąc się z całej 
miły pięścią w piersi na znak, Że mocne, a na 
bladą twarz jego wybuchnął gwałtowny rume- 
niec — ja zdrów jak ryba dzięki Boga i ke. Ja- 
gomości., 

— Ale dla czegóż chcesz mnie opuścić, ga- 
dajcie przecie człowieku? — zawołał ksiądz, nie= 
cierpliwiąc się znowu. 

Andrzej się zaląkł. Widacznie kłamać nie 
umiał, a prawdy powiedzieć nie chciał. 

— Czy ci żyd da większe zasługi? pytał 
ksiądz. Choćhym się na ciebie powinien pognia- 
wać za to, żeś hardy, nadłożę ci, a do Żyda na 
zgnbą nie puszczę. 

— Żyd ani tyle pewnie nia da co Jegomość— 
mówił spokojniej już Aadrzej—i strawa u niego 
wiele kiepściejsza 1 wyspanie ladajakie. Ala mu- 
szę iść.... muszę iść.... bo u Jegomości tak 


Ten sam korespondent zapewnia, že minister 
oświaty Tołstoj, jeden z najbardziej uielubianych 
członków rządu, podał się dla tego do dymisyi, 
ża mu Loris powiedział w oczy, iż przez niega 
zaprowadzony system wychowania młodzieży jest 
jak najgorszy, i że jemu właśnia należy przypi- 
sać tak nagłe rozszerzenie się między młodzieżą 
knowań nikalistycznych. 

Być może, iż ten upadek Tołstoja spowodował 
przesłaną do Wiednia wieść o tem, Że i war- 
szawski Apuchtin będzie musiał wkrótce się usu- 
nąć, bo program nauk jaki chciał zaprowadzić w 
Polsce, uznano w Petersburgu zm nie będący na 
czasie, Zapewniają także, že hr. ordynat Za- 
moyski ma być niebawem powołany do Peters- 
burga, jako referent dla spraw Królewstwa Pol- 
skiego, w naczelnej komisyi urządzającej, której 
przewodniczy Loris-Melików. W ten sposób mia- 
łoby Królewstwa swego przedstawiciela w naj- 
myżazej władzy państwowej. 

Pocieszającem jest także, że większą część are- 
gztowanej w Warszawie w ostatnich dniach mło- 
dzieży, wypuszczono po spisama protoknłów na 
wolność, co dowodzi, że wiay jej, musiały być 
bardzo nie wielkie. 

Moskwa. Z Kijowa donoszą o skazaniu zno- 
wu jednego nihilisty na śmierć przez powiesze- 
nie. Skazańcan jest Z5letni Melezyusz Sosiński, 
syn prawosławnego popa, wychowanieć duchowne- 
go seminaryum, podoficer rezerwy. Zbrodnią jego 
jest, 12 nie tylko nałeżał do spisków nibilisty- 
canych, i szerzył rewolucyjne odezwy, ale nadto 
napadł wraz z kolegami na posterunek wojskowy, 
zapewne w ogln uwolnienia współ więźniów. 

— Wedle prywatnego telegramu „Pos, Ztg.*, 
Loris Melakow, został przez cara mianowany tym- 
czasowym naczelnikiem żandarmów, w miejsca 
uwolnicnega z tego urzędu Drentelsna. 

— „Kijewlania* donosi, że 16. bm. zaszła tam 
nowa zbrodnia, nie wiadomo jednak czy z poli- 
tycznych czy też tylko z prywatnych pobudek. 
Niejakiś Polikarpów, student uniwersytetu, zapro- 
sił dnis tego do siebie jakiegoś Potozowa i 
przybyłego ranił kilka razy sztyletem. (dy je- 
dnakże ranny zdołał krwią oblany uciec, mor- 
derca schwycił rewolwer i zabił się na miejscu. 
Pokój, w którym zaszła ta śmiertelna walka, cały 
krwią był zlany. 

— Paryzki korespondent angielskiego „Time- 
Ba" zapewnia, Że odwołanie posła Orłowa z Pa- 
ryża, jast czystą dyplomatyczną komedyą. Mo- 
skwa bowiem oddawana szukała aposohności od- 
sunięcia się od Franepi, do której książę Gor- 
Gzaków zbyt ogniste palił Jatem zeszłego roku 
koperczaki i zbliżenia się tem samem do Nie- 
mieć, obrażonych straszliwie tą wielką przyja- 
źnią moskiewekiego kancierza do urodzonej —jak 
twierdzą nieprzyjaciółki Niemiec. Gdy więc na- 
darzyła się sposobność obrażenia się za niawy- 
danie Hartmana, Moskwa rada bardzo tej szczę- 
śliwej okoliczności, ndała umyślnie wielce za- 
gniewaną byieby tylko pozbyć się co prędzej 
kompromitniącego ją stósunku ze rządem fran- 
cnzkim, a car osobistym listem przypomniał się 
patnięci i przyjaźni księcia Bismarka. W każdym 
Tazio trzeba pamiętać, Że to wytłumaczenie dy- 
plomatycznych sztuczek polega tylko na dowcip- 
mem przypuszozeniu, 

Anglia. Parlament został rozwiązany mową 
od tronu, w której królowa dziękują posłom za 
szczery udział ich w rządach, za obronę państwa 
i popierania ogólnego pokoju. Stósanki Anglii z 
mocarstwami — zapewnia królowa — są przyjazna 


mało ozłek ma do roboty, że się na nie rozpróż- 
niaczę. Niech się Jegomość nie gniewa, upraszam 
pokornia Jegomości — rzekł, obłapiając go z pła- 
czem za kolana — ale ja muszę iść do Żyda, ja 
jnż to sobie dawna w głowie ułożył. 

Kiedy oi służba moja nie miła człowieku, to 
ustań dla miłości własnego dziecka — rzekł 
ksiądz błagalnym prawie głosem. Przecież wiesz, 
łe ani żyd by cię z dzieckiem nie wziął, ani ja 
bym ci go do żydów dał. Ostań, ja oi pozwolę 
iść na półdniawki na wyrobek do lasu, a co za- 
robisz, to będzie twoje. 

Andrzej przyparty dobrocią księdza do muru, 
nie wiadział, co już dalej ma mówić, jak się tłu- 
maczyć, co ze sobą począć, a widocznem jednak 
było, że ustąpić nie chcial. 

— No jakże ostajesz? zapytał ksiądz, w któ- 
Tym krew zaczynała nie żartem się gotować. 

Nie proszę Jegomości — rzekł pokornie, 
kłaniając się Andrzej. 

— A to idź ma zławanie karku! — krzy- 
kna? ks Maciej w niepohamowanym gniewie. 


widoki zachowania pokoju w Europie pewne. 
Wojna z Afganistanem wkrótce się skończy, a 
interesa przemysłowe kraju znacznie się po- 
prawiły. 

Wedle mowy tej wszystko więc dobrze dzieje 
się w Anglii i w świecie. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne, 

Poznań, 26. marca, Wszystkim naszym czytel- 
nikom, jako też współpracownikom i przyjaciołom ną- 
szego pisma, zasyłamy na święta wielkanocne życze- 
nia — wesołego Alleluja! 

— " Na biednych Górnoszłązaków głodem do- 
tkniętych przesłaliśmy dziś za wstawieniem się ka. 
Józefa Waidy z Czerwonejwsi resztę zebranych pie- 
niędzy i to sto i siedm marek 20 fen. na 
ręce Jana Waidy dla najbiedniejszych a zarazem 
wsparcia najgodniejszych w wiosce Nieboczewo pod 
Baciborzem, 

— * O Pawle Matuszewicu, o którym się 
tyle gazety napisały, podaje ktoś, widocznie dobrze 
powiadomiony, z Mogilue do „Pos. Ztg." następujące 
Rzczegóły. Paweł Matuszewic, syn Juliana 4 Rusz- 
czy w powiecie kobryńskim, w Grodzieńskiem, został 
za udział w powstaniu w 1868 r. wygnany w głąb 
Rosyi. W Niłnym Nowogrodzie poznał się w 1878 
r. z panną Dulewicz, córką lekarza tamtejszego, i 
ujechał z nią do Petersburga, tam miał wziąść n 
złotnika raz złoty zegarek z łańcuszkiem, drugi raz 
przywłaszczył sobie złotą tabakierkę, za co skazano 
go na 6 tygodni więzienia i utratę praw honorowych. 
Kary nie odsiedział i uciekł do familii, Do swego 
krewnego Potrolowicza w Grajewie napisał list o 
wsparcie i dodał, że jest nibilistą; krewny posłał 
nieco pieniędzy, ale zarazem listy jego do naczelnika, 
bo Matuszewie nie zadowolony z tego, co dostał, 
odgrażał się, że jak więcej nie dostanie, to krewnego 
zadenunejuje, że wspiera nikilistę. Petrolowicz przó- 
straszony zażądał pomocy naczelnika, który nadesłane 
sobie listy uważał za tak ważne, ża pojechał z niemi 
do Petersburga, zkąd rozkaz nadszedł, aby Petrolo- 
wicza z całą familią natychmiast aresztować i do 
Petersburga odstawić. Petrolowicz umiał się jednak 
wytłomaczyć, tak, że jemu dano pokój, ale kazano 
Pawła Matuszewica aresztować, domyślano się bo- 
wiem, Że jest albo Hartman, albo Szaszka, którzy w 
Moskwie pod szyny minę podłożył. Paweł jednak 
zemknął, zajechał do Torunia do botelu Hempla, po- 
tem do Schendla w Inowrocławiu, nigdzie za hotel 
nie płacąc. Na początku styeznia przybył do Po- 
znania, tn chodził po wsparciu, przedstawiając się 
księżom jako prześladowany Unita, Poczem się do- 
stał w ręce Adama Matuszewica, który go podstę- 
pem odwiózł na granicę i tam wraz z panną Dule- 
wicz, która z Pawłem wszędzie jeździła, — inni pì- 
szą, że te była jego żona, — w ręce Moskali wydał. 

Korespondent Pawła i pannę Jadwigę, która znim 
jeździła, nazywa dudkami, którzy poszli na lep i dali 
się schwycić, Z tego też wnosi, że Paweł nie mógł 
być żadną ważniejszą sprawą skompromitowany, a 
najmniej Hartmanem lub Szaszką, chyba jakim ze 
rem w tajnej drukarni, którą rząd odkrył, skutkiem 
czego Paweł został bez chleba i zaczął się po Świe- 
«e włóczyć. 

Qzomkolwiek ów Matuszewie był, politycznie mu- 
siał być skompromitowany, bo za skradzenia taba- 
kierki nie byłby go rząd moskiewski tak poszukiwał, 
dalej 1 to sią pokazuje, piszą w „Pos. Ztg.*, ża rząd 
moskiewski ma w Księstwie dobrze płatnych agen- 
tów i szpiegów, którzy czatują na podobnych Matu- 
Bzewiców i urządzają na mch łowy, gdy wpadną na 
ich tropy. Najciekawsza rzecz przytom, że ów Ma- 


— Niech się Jegomość na mnie nie gniewa 
— zawołał błagalnie Andrzej, nhwytając ga za 
Butannę i całując ją — mój kochający Jegamo- 
ścinku — Bóg zapłać za wszystko dobre — ale 
ja muszę iść, ja mnezę iść do Żyda! 

I odwracając się nagla, jakby uciekał, wyszedł, 
a ksiądz słyszał wyraźnie ciężkie jego łkanie, 

Ks. Maciej wzburzony, gniewny, chodził gwał- 
townie po pokojn, i nie prędko się uspokoił. 

— Coś w tem jast — mówił do siebie -- ja- 
kieś niezdrowe myśli snują się po głowie tego 
zwichnionego nieszczęściami człowieka. Ale jak 
dociec prawdy, jak złamu przeszkodzić, czem 
wstrzymać ga od zguby, kiedy go ani miłość do 
dziecka, ani widoczna dla mnie wdzięczność po- 
wstrzymać nie może? O ludzie, ludzie — wołał 
z bolesnem przekonaniam o własnej niemocy — 
jak t» ciężko wami kierować, jak trudno utrzy- 
maé na drodze cnoty, ohowiązku, pracy! Jeden 
podszept złego psnja całe żniwo, na która lata 
w cierpliwości i znoju pracować trzeba! 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


tnszewie z Wojcina, który Pawła Moskalom wydał, 
sam był dowódzcą w powstaniu! Żona jego miała 
też pojechać do Petersburga, jak „Pos. Ztg,* daje do 
zrozumienia, po pieniądze, Dalej nadmienia „Pos. 
Ztg.“, że rząd pruski nie może nawet takich agen- 
tów moskiewskich tu w Księstwie ścigać, bo świad= 
ków zwykle braknie! 

Ciekawa ta historya, zdaje się, zaginie w pia- 
sku, boć policya powinna była już do jakiego re- 
zultatu sprawę tę doprowadzić, tymczasem dotąd nie 
nie złobiła; miech tam Paweł Matuszewie będzie, 
czem chce, policja pruska jednak nie powinna po- 
zwalać moskiewskim agentom tutaj płatnym, aby s0- 
bie bezkarnie tak postępowali, jak to z Pawłem Ma- 
tuszewicem uczynili. 

— * Z wielu miast Prus Zachodnich wysyłają 
petycye do ministra, dopominając się zmiany ordy= 
nacji procederowej, zaprowadzenia przymusowych ce= 
chów i książeczek legitymacyjnych dla wszystkich cze- 
ladników. 

— * w Wałczu istnieja średnia szkoła bu- 
downicza, z której teraz wyszło 18 młodych J 
dzi z świadectwami, iż zdolni są wykonywać po mii 
stach i po wsiach roboty tak ciesielskie, jak mular- 
skie w ogóle wszelkie większa budowle. Na szkołą 
tę zwracamy uwagę, bo dla jej bliskości łatwiej nie» 
jednemu przyjdzie tam się utrzymywać, aniżeli gdzia 
w Hanowerze albo w Saksonii. 

— * Sprawozdanie roczne z czynności Stowa- 
rzyszenia „Przytulisko“ w Berlinie. 

Stowarzyszenie „Przytułisko* załołone dnia 
15. lutego 1877 r, ma na celu wspieranie niezamo= 
dnych rodaków przybywających do Berlina w celu 
szukania pracy, przez udzielenie im przytułku, rady 
i wszelkiej innej pomocy uznanej przez zarząd Towa= 
rzystwa za potrzebną i możliwą, ażeby zapobiedz szu- 
kamu jałmużny po towarzystwach i domach prywa= 
tnych polskich lub obcych. — Ozłonkiem „Przytul 
ska może być kałdy Polak, czy to mieszkający w 
Berlinie, czy gdziekolwiek bądź, nawet i za granicą, 
który sią zobowiąła do płacenia miesięcznej składki 
przynajmniej 25 fen. Wszelkie więc datki pieniężne 
jak i odzienie, bieliznę, obuwie itp. rzeczy upraszamy. 
łaskawie przesyłać na ręce skarbnika Towarzystwa, 
za które stowarzyszenie 2 podziękowamem kwituje z 
podpisem prezesa, skarbnika, sekretarza i pieczęcią 
towarzystwa, 

Ktokolwiekby z przybywających chciał z tego za- 
kładu korzystać, winien mieć papiery legitymacyjne 
w porządku i zgłosić się do Przytuliska przy 
Hołzmarkt str. nr. 41 I, Inb do delegowanych okrę- 
gowych. Przytulisko daje przybyłym tu wędrownym 
przez dni kilka bezpłatny nocleg i oprócz tego, Je- 
żeli zarząd uzna za potrzebne i możliwe, pożywienie, 
bieliznę, odzienie, oraz bilet kolei na podróż z po- 
wrotem do kraju. 

Członków liczy Towarzystwo obecnie 96 i wpraw- 
dzie 27 czynnych i 69 honorowych. Pomiędzy tymi 
mamy zaazczyt liczyć jako członków nowo umieszczo= 
nych w albumie, którymi są: pp. J. Świerczewski, L. 
Ohłapowska, J. Gryca, R. Fliger, Fr. Knoll, L. Wró- 
blewski, L. Dembiński, Jan Szaniawski, Szelążek, 
Szymaniak, J. Chmielnik, R, Friekowski, P, Wański, 
J. Nawrocki, Oprócz togo wspomagali kasą Przytuli- 
ska pp. ks. dr. Stablewski, Koło poselskie w Berli- 
nie, Arnstein w Berlinie, Uurug, hr. Pomóski, D, 
Wróblowski, Młodzież akademicka w Berlnie, Jan 
Michna z Kościerzyna, Towarzystwo Czeskie w Berli- 
nie, za cu wszystkim dobroczyńcom składamy niniej - 
szem nasza serdeczne podzięki, którzy tak chętnie 
przyczyniali sią do dobra tegoż stowarzyszenia. 

Slan kasy Towarzystwa : 

Dochód. 
Remanent z roku 1878 181 m. 98 
Z miesięcznych składek od członków 284 „ 10 = 


Składki Towarzystw Polskich 129 „ 50 « 
Z datków nadzwyczajnych 648 „ 61 
ogółem 1248 m. 24 fen. 
Rozohód, 
Komorne za lokal Przytuliska zr, 1879 198 „ — « 
Śniadania 70 „ 80 w 
Wieczerza 62 „ 20 g 
Obiady 57 „TG 
Podróże (powrót do kraju) 88 „ 80 $ 
Portorya i materyał piśmienny O hl — 
Wydatki nadzwyczajna 94 „ 8057 
Zakupionie odzieży, obuwia itp. 86, 25 « 
Wypranie bielizny 10 „ USPS 
Opał 8, 50 
ogółem 678 m, 40 fen. 
Zestawienie. 
1243 „ 24 æ 
673 „ 40 = 
Pozostaje zatem 579 m. 84 fan, 


jako stan kasy na rok 1880. 
W roku 1878 dano przytułek 265 rodakom ze 


wszystkich dzielnie Polski, a mianowicie; z Księstwa 
Poznańskiego 183, z Królestwa Polskiego 88, z Ga- 
lieyi 21, z Zachodnich Prus 14, z Szląska 10, z 
Saksonii 8. Tym 265 rodakom udzielono 781 nocy, 
725 śniadań, 468 obiadów, 328 wieczerzy. Oprócz 
tego wysłano do kraju 20 osoby, tj. 20 mężczyzn, 
8 kobiety, nadto 14 osób otrzymało odzienie, obuwie 
itp. rzeczy, 

Zarząd Stowarzyszenia „Przytuhsko” w Berlinie. 

Patron Teofl Magdziński, poseł do sejmu pru- 
skiego i parlamentu niemieckiego Kronenatr. 18. 

Prezes zakładu Napoleon Cybulski, Holzmarkt 
Str, 41. 

Zastępca Paweł Wański, Poststr, 23. 

Kasyer Władysław Zieliński, Alt. Moabit 107, 

Zastępca Jau Gryca, Alte Jacobatr, 80. 

Sekretarz Hipolit Lej manowicz, Taubenstr. 17. 

Zastępca Paweł Malaczawski, Wrangelsty, 119. 

Okręgowi: 

Antoni Wikary, Konigin Augustastr, 24, 

Paweł Malaczewski, Wrangolstr. 119, 

Józef Wiknry, Weinstr. 11. 

Jan Zarembski, Bebrenstr. 57. 


Jan Gryca, Alte Jacobstr, 80. 

Józef Fandray, Gr. Hamburgerstr, 11, 

Ignacy Frasunkiewicz, Keppenstr. 74. 

Kuratorowie kasy: 

L. Wróblewski, Oharlotenstr. 94, 

J. Jurek, Rosenthalerstr. 55, 

A. Hennig, Abuskauerstr. 50. 

Oraz donosim szanownym członkom Towarzystwa, 
iż począwszy od kwietnia rb. posiedzenia Stowarzy- 
szenia „Przytulisko, odbywać się będą 2 razy co 
miesiąc i to w pierwszą Środą po pierwszym i pierw- 
szą Środę po piętnastym w lokalu przy Niederwall 
Str, 11. I. 

Zakład Przytuliska znajduje się Holamarksh. 41. I. 

Ponadto „Stowarzyszenia Przytulisko" czcąc wielkie 
zasługi swego patrona nieodżałowanej pamięci Karola 
Forstera, wzywa i prosi rodaków o łaskawe nad- 
syłanie datków na pomnik, jaki zmarłemu zamie- 
szkali w Berlnie Polacy, w jak najkrótszym czasie 
zamierzają postawić, Ofiary przyjmnje kasyer i prze- 
wodnicząoy Stowarzyszenia Przytuliską, 

Rogawo, 25, marca. Przed trzema dniami odebrał 
sobie życie Gramer, oberzysta tutejszy i zarazem ry= 


i wystrzeliwszy na miejscu padł bez życia. Powo 


do samobójstwa miały być niesnaski w domu. 


Poczta Redakcji. 


Do Rynarzewa: Jest to bardzo smutny wypae 
dek dziś podczas walki kulturnej, ale o tem rozpisy- 
wać się nie można, bo taki postępek jednego czło- 
wieka me moża rzucać złego Światła na całą parafią, 
Zresztą proboszcz miejscowy najlepiej sprawę tę 2a- 
łatwi, — Do Środy: Zamieścić możemy dopiero 
po świętach, prosimy o część drugą. 
w 

Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiem. Dnia 
$1. marca w Obrzycku, Zernikach; dn, 1. kwietnia w Po- 
smanin; dh, 5. w Pleszewie, Pils; dn. 6. w Czempiniu, 
Kamionnie, Mieściakn, Pile, Wolsztynie, Strzelnie, Szaż 
mocinie; du. 7. w Dobrzycy, Nakłe; dn. 8. w Poznaniu, 
Łobżenicy; dn. 0. w Kępnie; dn. 18. w Koźminie, Opale- 
nicy, Tezełolu Wielk., Ohodzieżu. 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


(Za wszolkie nižoj podano ogłoszenia I nadesłana ro- 
klamy, redakoya pisma naszego nie bierze żadnej odpo» 


Antoni Hanning, Muskanerstr. 50. bak. Nabiwszy rewolwer, 


Obecnie mieszkam 


py ulicy Podgórnej ur. 13. 


Dr.Serzykowski. 


(Chorych pr: (816) 
> 4 


AIZ ga 


Nscernę francuzką i piaskową, koniczyny, trawy 
i mięsz "ki, piękny wirgiński koński ząb : kukuru- 
dze wę, ską, seradelę, sporek vielki i mały, gorczycę, Sie- 
mię lniane rygajskie, groch Ñoja, éwikłe | marchew 
pasiewną jako też masiona leśne i warzywne poleca 


A, Bąkowski, 


Wrocławska ulica nr. 15. 


Cukiernia i handel win hurtowny 


„Antoniego Pfitznera 


w Poznaniu, Stary Rynek, 
„gd dla dopodności Szanownych właścicieli hotolów, rostauzatorom i sprzedającym 
wina ż drugiej ręki ba prowineyi — swój znaczny skład win węgierskich, osobiście 
na Węgrzech zakupionych — po mader tawiel cenach. Przy zakupnio 12 butelek 
za gotówkę dostać można półlitrową butelkę (incl. szkła) za 80, 90 i 160 fen. czyli 
1 markę itd. w ogólo nu każda cenę i miarę jaką kupujacy wyżej con poprzednio po- 


danych zażąda. (138) 
Rówoicż utrzyniują bardzo znaczny skład win czerwonych z Bordeaux, wina 


reńskie, mozelskie itd. po bardzo umiarkowanych cenach 


A. Kromolicki, krawiec 


Poznań, 
Tezuicke ulica nr. 12. 
Zawiadamiam mniejszem, ik otworzyłom 


(819) 


mk., 

kim wyborzo, 

gatunku, 
Zamówienia wykonuję elegancko podług nnynow- 


szych żurneli (195) 
Tanio! Tanio! Tanio! 


Magazyn garderoby męzkiej E. Marcns'a, Wrocławska ul, nr. 1 


wsadził go sobie w usta, 


wiedzialności), 


taskawym moim Klientom po- 
zwalam sobie uprzejmie donieść, że z 
dniem 1. kwietnia r. b. pomieszkanie 
moje z ulicy Wronieckiej nr. 91 na 


nlitę Wrocławską wr. 14 I piętro 


przenoszę. — Polecając się nadal ła- 
skawym względom, zarączam, iż w wys 
konaniu mych robót tak nadal jak do- 
tychczas staraniem moim będzie, mych 


odbiorców w każdym względzie zado- 
wolnić, 
(294) 


» Dobrowolski, 


mistrz krawiecki. 


E. łikołajcezak, 


Poznań, ulica Jezuicka 12. 
Handel towarów łokciowych i krótkich 
poleca pp. mistrzom szewskłm 
i krawieekim: 

Igły maszynowe różne, 
Nici 
Sedwah n 
Marehsny i Aanele. 
va ubiory męzkie, 
via wojska i urzędników przy 
koleji ocztae 
Tagu niemieckie i aaide, 
Wełniany atłas i prunel. 


(141) 
"EEE" ean 


raty, 1 
s 
i 
nagrobki 7 


z piaskowca, marmuru i metalu f 
i figury |. 


Chrystusa || 
MADONY 


Aaz da wiolkości naturalnej, dob 
robione i pięknio udekorowane, 
4 rza oltarzowe i krucyfikay pnlooa tanio 


„(276 E. RIUS, 
Poznań, Wrocławska ulica 
Najpigkolejsze alejodrnki poc 
forsy od 1 mk. zawsze w zapasie, 
=- m w e m mak. 


Krzyże, 


m m a" "ać ać 


dostarcza przez tania zakupno i osyozędzanie pomieszkania 
po udrzająco tanich snach (244) 
kompletne gotowe ubiory, szlafroki, paletoty latowe, żukiety i ubrania dla 
dzieci, które w krótkim ca: tarannie, na miarę podług mody i tanio się 
akna, bukskiny, korty na ubrania i paletoty. 
E. MARUUS, Wrocławska ulica nr. 1. 


Dwie trzecie ozżęści ludności cierpi na 
TASIEMCA 


u tylko jedna część potrafi dać sobie radę. 
Pewne osnaki są: Rzeczywiste odchodeenie drobnych części tasiemca 
w kształcie tasienek lub grupek. 

Domyślne oznaki sę: bladość twarzy, słabe spojrzenie, sine pasy około ócz, 
schnienie, zamulenie żolądka, zawsze język abłożony, słabość trawienia, brak apetytu 
ua odmianę z gorączką, mdłości a nawet omdlenia przy ezozym żołądku, mocno nagro- 
madzenie sią śliny do ust, kwaa w żołądku i palanie zgagi, często bicia, zawrót i czę- 
sty ból głowy, nieregularny stolec, Świerzbionie przy otworze odchodovym i w nosie, 
kolki, wreszcie żganie i boleści w kiszkach, bicie serca itp. 

Kazdego tasiemca usuwa "mg 
© jednej godzinie kompletnie bez nicbozpieczeństwa i pewno przez przyjęcie pewnego 
lekarstwa — także listownie 
Grunberg, pomocnik chirurgiczny w Poznaniu, 
Mała Rycorska ulica nr. 16. 


3 
È 
d 


i 


w. 
(1139) 


wypłacę temu, 60 przy 
500 Mrk, iya siya 
wody na zęby Kothego, faszeczka po 
60 fen, dostanie jeszcze bólm zębów lub 
cuchnięcia z ust. 
dan Jerzy Kothe, nadw. liwerant, 
Berlin, S. Prinzenstraesa 85. 
Bprzedał na Poznań u pp. Ad. Asch'a, 
Rynek nr. 82 i Gustawa Ephraima, Zam- 
kowa ulica nr. 4 (814) 


Politechukun w mies; Langensal 


kształcąco na mejstrów budowniczych, 
maszyniatów i tochników młynerskicb, 
górników i werkmiatrzów 

Półrocze latowo rozpoczyna sią 5. 
maja. bozpłatna nauke przygotowawe 
cza 12. kwietnia. Stoneza z jodze- 
niem od 82 mrk. miesięcznie ` Bliż- 
azych wiadomości udzieli (B05) 


Dyrektor Ed. Jentzen. 


Nie tylko każdemu choremu, 


lecz i zdrowym, osobliwie zaś każdoron „ojca 
rodziny poleca się broszurkę o Li2str. „Wyciąg 
Mozpłatny 2 Dra Airy metody naturalnego 
leczania Richtera ek; madw. księgami 


nakłądówa w Lipsku (Richte 


in Leipzig) przesyła to ważne i a teczno 
üa cierpiących dziołk: 
bozpłntnie i franco. NW yciqg bezpłatny" 
jAkotoż i oryginalne, obficio ilustrowana dzieło 
0 przeszło stron. kosztająco 1 M 
sylka pocztową 1 31. 20 fon. 


To ostatnio 


lub sprowadzić wprost z Lap 


Do kręgielni! 


polecam tanio : 
Kule z drzewa krzyżowego jako 
też kręgle z drzewa grabowego po- 
kostowane. Wykonuje także wszel- 
kie roboty tokarskie a mianowicie 
do hudowli po cenach umarkowanych. 
E. Kajkowski tokarz, 


Chwaliszewo nr. 50. 


Obuwie 
wszelkiego gatunku jako taż i re- 
paracya odstawiam w 24 godzinach 
na żądanie, (317) 


Piotr Affeltowicz, 


Jeznicka ulica nr, 1. 
Szatawny Panie Grinberg 
w Poznania! 
Nadesłany Pański środek na tasiemca, 
doskonale u mnie w pół godzny skutko- 
wał. Przeto upraszam Pana o nadesłanie 
jeszcze 2 dozów dla moich znajomych za 
zaliczką pocztowa, za co niniejszem już 
poprzedmo dziękują, pozostając 
uniż nym sługą 
W. Bakker. 
Gi taru, Fischmarkt nr. 36. 


Porządnego człowieka do 
koni poszukuje (313) 
Karā! Kratochwill. 
Zgłoszenia uwzględnia się z 
dobremi świadectwami. 


Ucznia 


(320) 


poszukuje 
P. Orwat, pozłotnik, 

(304) Stary Rynek 81. 

Uczeń 


rajdzie miejsco w moim warsztacie. 


Piotr Affeltowicz, szewc, 


Jez! a ulica dr l. 


Ueznia 
chcącego się wyuczyć dobrze krawiectwa, 
jako też 1) 


Czeladnika krawieckiego 
na stałą pracę poszokuje 
Adamczewski, 
Tastrelna ulica nr. 4 III piętro. 


Stare belki 


różnej długości ale smolne są do 
sprzedana. Środka Rynek nr. 9. 
(322) J. Błotny. 
Pokój wygodny za 10 mk. o 
tnin do wynajęcia z Grobli, 
nr. 2, TI piętro Tomaszewska. 


(818) 


Swie- 
Łazienki 
(295) 


Nukładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. —Czcionkami Jarostawa Leitgebra 


w Poznaniu. -Bióro Redakcyi; Plac Wilhelmowski Nr. 


18 w podwórzu II piętro. 


